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KRAKÓW  dniu 2 i  czerwca 1908 r.
— PROCESJE i NABOŻEŃSTWA. Otrzy

mujemy następujące pismo: Z powodu, że p ,o  
ceja Serca Jez. obędzie się wcześniej, uprasza 
się członków stowarzyszenia św. Antoniego o 
zgromadzenia się przed kościołem św. Barba
ry w piątek o godz. 515.

— ZE STOWARZYSZENIA NAUCZYCIE
LEK. Sekcya muzyczna, zuwiązana przed ro
kiem v/ Stowarzszeniu nauczycielek, rózwinęła 
w tym czasie energiczną i pożyteczną pracę. 
Stowarzyszenie, skupiwszy znaczną ilość człon
ków z całej Polski spieszy im z pumocą ma- 
teryałną prz^z pośrednictwo w wyszukiwaniu 
lekcyi muzyki i udzielanie pożyczek i zapomóg; 
z pomocą moralną i naukową przez założenie 
czytelni i biblioteki muzycznej, ułożenie i wy
danie regulaminu dla osób, udzielających i 
biorących lekcyo muzyki, przez zorganizowanie 
kursu przygotowawczego dla osób, pragnących 
zdawać egzamin państwowy z muzyki.

Wydział Stowarzyszenia nauczycielek pra
gnie otoczyć opieką jak najszeisze koła nau
czycielek muzyki udzielać im poparcia i chro
nić je od wvzysku, dlatego, przypominając 
swą działalność, wzywa wszystkie pp. Nauczy
cielki muzyki do przystępowania w charakte
rze członk*-w zwyczajnych do Stowarzyszenia 
nauczycielek. — Równocześnie Wydział Sto
warzyszenia poleca uwadze Rodziców biuro u- 
mieszczeń, które rozporządzą ukwalifikows- 
nemi siłami nauczycielskiemi dla nauki śpie
wu, skrzypiec i fortepianu.

Biuro umieszczeń (ul. Karmelicka 86) c- 
twarte w godz. 10 — 12 przed poł. i 8 — 5 
pn poł. prócz niedziel i świąt.

— Z TEATRU. Offenbachowskie „Opowie
ści Huffmana*, ta prześliczna moza7ka muzy
czna, która wkracza już w dziedzinę wysokiego 
ąrtyzmu, na wczorajszem przedstawieniu tea
tru lwowskiego stanowiły poniekąd premierę— 
ze względu na znaczne zmiany w obsadzie 
głównych partii. Te zmiany nio wypadły jed
nakże na korzyść wykonania. Przy całym 
szacunku dla wielkiego ti-lentu p. Floriańskie
go trudro mo zauważyć, że do roli Hoffmana 
nie posiada on wszystkich warunków. Pomimo 
dźwięcznego n?> cgół głosu i doskonałej te
chniki śpiewackiej, w wyższych nutach zbyt 
widoczne było pewne wyczerpanie, co także 
w pewnei mierze należy przypisać nieusposo- 
bioniu sympatycznego śpiewaka i reżysera. 
Za to p. Okoński był wczoraj doskonale uspo
sobiony i każdą z swych kreacyj (Lindorf, Co- 
pelius, Daperttutto i Miracollo) ■włożył cały 
zasób swoich środków wokalnych i gry aktor
skiej. ZwłaszC2g w demonicznej postaci dokto
ra Miracola, dość indywidualnie pojętej, dal 
kreację bardzo zajmującą. W parljaeh kobie
cych, pierwszeństwo przypada p. Szymanow
skiej, która w roli Olimpji była doskonałą lal
ką. Jej dźwięczny głos i giętka koloratura na

dają się doskonale do tej rui i, a przy tern gra 
nio pozostawiała również nic do życzenia. 0 - 
ceniła to doraźnie publiczność, gdyż wbrew 
zwyczajowi, nie czekała z wyrazami swego u- 
znania na skończenie aktu, przerywając akcję 
sceniczną hucznemi oklaskami.

Piękną Giuliettą była p. Miłowska, która 
zarówno grą, jak i wyrobioniom wokalnem 
najzupełniej podołała swemu zadaniu.

P. Dębicka w roli chorej Antonji wykaza
ła duży materjał wokalny, ale za to nie dość 
umiejętne nim szafowanie. Są to jednak braki, 
które dobra szkoła i dalsza praca z łatwością 
mogą wyrównać. P. Krzemiński ożywiał przedsta
wienie swym naturalnym humorem.

Całość przedstawienia odbyła się bez ża
dnych poważniejszych „niespodzianek" — co 
już należy zapisać na plus wczorajszego przed 
stawienia, a zwłaszcza chórów.

— AWANTURA PRZED PROBNERJONEM. 
Odkąd rada miejska oddała kawał plant na łup 
żydowskiej kawiarni, miejsce to stało się wido
wnią nieustannych nieprzyzwoitych awantur. Nie 
mówimy już o stałym zatamowaniu komunikacji 
przez nagrumadzenie na plaDtach publiczno
ści kazimierskiej, która napływa masami przed 
Dcohnerjon, aby korzystać bezpłatnie z muzy 
ki, ale ciągłe lekkie i zbyt drastyczne flirty 
odbywające się na około kawiarni, stały się pla 
gą spokojnych przechodniów i okolicznych 
mieszkańców. Onegdaj znowu przyszło do for
malnej walki, której bohaterami były Żydówe
czki flirtujące z gimnazistami. Flirt zamienił się 
tym razem w kłótnię, co znowu spowodowało 
interwencję żydowskich studentów, którzy w 
Drobnerjonie pocieszają się po fiasku strejko- 
wem. Od słowa do słowa przyszło do ogólne 
bójki, arogancja żydowska onurzyła publiczność, 
która zaczęła już przypuszczać szturm do Drob 
nerjonu. Dopiero przybycie kilku policjantów 
położyło koniec tej awanturze.

Wielki byłby już czas, aby Drobnerjono- 
wi odebrano pozwolenie na orkiestrę, która 
żydowskiej kawiarni służy wprawdzie za rek la 
mę, ale jest także powodem ciągłych hałasów 
ulicznych i przykrych zbiegowisk.

— PRZEMYŚL. Na torze kolejowym mię
dzy stacyą Żuiaw.cą i ! Przemyślem wczoraj 
nad ranem znaleziono jakiegoś chłopa, leżą
cego bez przytomności, któremu krew z ucha 
ciekła Pociąg zatrzymano. Rannego przewie
ziono do Przemyśla, gdzie go umieszczono w 
szpitalu. Ranny nie odzyskawszy przytomno
ści, około godz 10 rano umarł.

O ile dotąd zbadano, denat ma się nazy
wać Przyk i pochodzić z poblizkiej wioski 
Kruhel mały. Sekcyi dotąd jeszcze nie było, 
lekarze jednak przypuszczają, że nastąpiło za
łamanie czaszki. Prawdopodobnem jest, że de
nat, będąc w stanie pijanym, szedł w nocy 
torem kolejowym i upadł na szyny.

Nie jest również wykluczone m o r d e r 
s t w o .  Sprawę oddano prokuratoryi.

— CYGANI NA PODHALU. Z Czarnego 
Dunajca donoszą, że całe Podhale stało się o- 
becnie siedliskiem niezliczonych band cyga
nów węgierskich. Koło każdej prawie wsi 
stoją ich „obozy“ płócienne. Candy te urzą

dziły poprostu najazd na powiat nowotarski i 
włóczą się tu bezkarnie, wyłudzając na góra
lach pożywienie — i kradnąc po drodze, co 
się |ylko da nkraść. W  niedzielę rano d. 21 
czerwca zjawił się jeden taki oddział cygański 
we wrsi Odrowążu z dwiema małpami gniją- 
cemi i z kozą. Trzeba przyznać, że tańcem 
tych małp zrobiła banda pewmą sensację we 
wsi, zwłaszcza wśród dzieci. Gazdowie jednak 
ze względu na zgniły odór, jaki wiał od małp 
— odpędzali precz bandę i oganiali się przed 
nią, jak mogli. W  południe banda gdzieś zni
kła. Równocześnie zaś przybyli dwaj żandar
mi węgierscy do Odrowąża — w pogoni za 
cyganem, który w7 nocy z soboty na modzie 
lę ukradł w sklepie wiejskim w Podszklu (na 
stronie węgierskiei) przeszło 1000 koron. Gzy 
złodzieja udało się im przytrzymać, dotąd nie
wiadomo.

KONKURS na 50 wolnych miejsc w 
bursie Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
Urzędników prywatnych im Jerzego hr. Du- 
nin-Rorkuwskiego we Lwowie, przy ul. Szymo- 
nowiczów 6 ogłasza, Wydział centralny tego 
Towarzystwa. Przyjęci być mogą tylko ucz
niowie gimnazj ów i szkół realnych, a pierszeń- 
stwo mają synowie względnie sieroty urzędni
ków prywatnych, członków lub emerytów To
warzystwa, mogą jednak być pizyjęci także 
synowie nieczłonków Podania o przyjęcie do 
bursy wnosió należy do Wydziału centralnego 
Towarzystwa (Lwów hotel Zorza:) najpóźniej 
do 31 łipca 1908.

— NAPAD na KATOL. STUDENTÓW. Z 
Gracu donoszą: W  kościele Najśw. Serca Je
zusowego odprawiono wczoraj uroczystą Mszę 
św. z okazji rocznicy założenia kutoi. stowa
rzyszenia studenckiego „Carclina“  i poświęce
nia sztandaru nowego towarzyst. studenckiego 
„Fraungau.“  Na uroczystość tę przybyła także 
znaczna dość katol. studentów z poza Gracu. 
Już po drodze, gdy szli członkowie obu tych 
stowarzyszeń, przyszło przed kościołem do 
s t a r c i a  między studentam, wołnomyślnymi 
i katolickimi, Studenci wolnomyślni wśród o- 
krzyków „pfuj“  obrzucili katol. studentów zgr - 
łemi jajami. Silny oddział policji wstrzymał 
bójkę. — Po uroczystości koście’ nej, studenci 
katol. zostali ponownie prz/jęci przez wolno- 
myślnych okrzykami „pfuj.“ Policja aresztowana 
15 osób. Aresztowani po spisaniu protokołu 
zostali wypuszczeni na wolność. Deputacja stu- 
dontów zjawiła się u burmistrza z zażaleniem, 
z powodu postępowania policji (!)

— KAPITAN z KOEPENTCKU w ODESSIE. 
W  „Odieskich Nowostiach" znaj lujemy opis zna
nej już z telegramów historji, która pod wzglę- 
gem fantastyczności przewyższa nawet słynną 
wyprawę kapitana z Koepenicku. Dnia 2 b. m. 
o godz 12 w nocy w urzędowym pokoju Ale
ksandrowskiego cyrkułu policyjnego w Odes e 
rozległ się dzwonek teleforu. Obecny tam „na- 
dziratiel“ , nazwiskiem Malowany, dowiedział się, 
że ma natychmiast wysłać na rozkaz generał- 
gubernatora czterech policjantów, celem doko
nania rewizyi. Na pytanie, kto mówi, dow7edział 
się Malowany, że mówi „rotmistrz*.

Kiedy, stosowne do rozkazu, czterej poh- 
cjanci ustawili się pod bramą domu nr. 18 przy 
ulicy Marazl, podjechał do nich oficer żaudar-
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m erji i upewniwszy się, że to ich  wysiano z 
A leksandrow skiego ucząstku, poprowadził ich  do 
dom u niejakiej p. Buchstab przy ul. R ichelieugo, 
gdzie  przeprowadził rew izyę, szukając rzekom o 
fałszyw ych pieniędzy. Na rozkaz oficera czterej 
po^cjanci w yw rócili całe mieszkanie przerażonej, 
znanej z bogactw a starej żydówki, znaleźli je 
dnak tylko 486 rubli 60 kop. gotów ki.

Po dw ugodzinnej rewizyi „rotm istrz" oświad
czy ł Buchstabowej, że musi ją aresztować, p o 
nieważ niektóre dziesięciorublówki złotę, znale
zione u niej, są rzeczyw iście fałszywe. Ż )rdówka 
zaczęła naklęuzkach błagać srogiego rotmistrza, 
aby je j nie aresztował. Przedstawiciel bezpie
czeństwa publicznego w R osji miał w idocznie 
miękkie serce, bo wzruszył się błaganiem  ży 
dów ki i ośw iadczył je j, że co do aresztowarra 
jej porozum ie się jeszcze z w yższym i władzami.

Podszedł tedy do telefonu, zdjął słuchawkę 
z haczyka, ale sam haczyk ręką przytrzym ał i 
zażądał połączenia z generał-gubernatorem  Po 
chw>li obecni słyszeli, jak rotmistrz m ó w i: „W  a- 
sze przewoschoditelstwo! Znalazłem  tylko 486 rub. 
JO kop. Czy można staruszkę zostawić w spo
koju"? Ma ona 68 lat. N ic podejrzanogo nie zna
lazłem. Proszę bardzo pozostaw ić panią B uch- 
stap w spokoju".

Po tej alokucyi nastąpiła pauza, a po pau- 
z .e „rotm istrz 'ł, trzym ając słuchawkę przy uchu, 
w ypow iadał co chwila słowa: „Słuszaju, wasze 
prew oschoditielstw o", „tak  toczn o" i t. p., na 
znak, że słucha odpow iedzi generał gubernatora. 
Taką samą kom edyę urządził jeszcze rotmistrz, 
udając, że telefonuje do pułkownika zandarme - i, 
poczem  ośw iadczył żydów ce, że pozostawia ią 
na w olności. Zegnany jej podziękowaniami, za
brawszy „fa łszyw e" pieniądze, dzielny rotmistrz 
opuścił mieszkanie razem z połicj antam i których  
edesłał nspow rót do ucząstku.

Nazajutrz cała, sprawa wyjaśniła się, to jest 
dowiedziano się, że rew izyę z policjantem ■ za
im prowizow ał sobie jak 'ś rzezimieszek, przebra
ny za oficera żandarmerji. N edaleko od domu 
B uchstabow ej znaleziono nawet pod  ścianą je 
go uniform i szablę, ale sam „rotm istrz" buja 
sobm swobodnie.

Z sali sądowej.

D E F R A U D A C J A  w S Ą D Z IE  C Y W IL N Y M .
W czora j popołudniu dziś przedpołudniem  

przesłuchiwano w dalszym  ciągu świadków do- 
- w odow ych . Świadek Jasiński, o ficyał sądow y 

stwierdza, że w oddziale oficjała Michałowmza 
istniały rzeczyw iście różne nieprawidłow ości, a 
K ielar dośó często biuro to kontrolował Świa
dek  twierdzi, że znajdow ały się tam całe 
setki aktów niewciągniętych.

Ś w d ,  Stanisław Hans, również oficjał są
dow y, opow iada, że —  skoro K ielar doniósł mu 
e zaginięciu książeczki W aehtlów nej, —  starał 
się o pieniądze na pokrycie biakującej kw oty.—  
W  końcu nadmienia, że obw iniony by ł istotme 
przeciążony pracą.

W  szeregu świadków, przesłuchanych dziś 
przedpołudniem , znaleźli się w łaściciel restau- 
racy p. W ołkow słn  i płatniezy w kawiarni. Ja
pońskiej H ornung—  obaj na okoliczność, że K ie
lar zabawiał się tam i tracił większe sumy pie
niężne.

ow d . Hornung zeznaje, że obw iniony był w 
kawiarni wym ienionej m oże 10 i azy, zawsze w 
tow arzystw -e znajom ych. Rachunek, jaki w y ró
w nyw ał wówczas sam tylko Kielar, w ynosił od  
kilku koron do kilkunastu. R az tylko jeden —  
zapłacił obw in iony sam 80 kor., nie licząc jego  
tow arzyszy, którzy płaci Li osobno.

O b r o ń c a  dr. Lew icki: Cóż w ięc jed li i 
pili ci panowie, skoro sam p. Kieler zapłaeił az 
80 kr.

o w d :  Przeważnie koniak.
P r z y s .  p. L i t a w s k i :  A  ileż tych k o 

niaków wypili, —  chyba k ilkaset.

S w d :  K ieliszek koniaku kosztuje u nas
25 ct. a zresztą panowie pili także piwo.

O b r o ń c a :  Musieli chyba w  pięciu w ypić 
ki]ka tysięcy koniaków i w na —  bo przecież i 
tamci płacili swe rachunki.

Następnie odczytał przew odniczący zezna
nia właściciela restauracyi w hotelu pod Różą 
p. W łoczkow skiego, złożone w śledztwie. Kielar 
byw ał tam jakiś czas codziennie w ieczorem  w 
tow arzystw ie swej żony i jakiejś panienki Jada
li skromnie —  a rachunek za kolację trojga 
wynosił 2— 3 kor. B yw ał też tam czasem sam 
Kielai i wówczas — bawiąc się z kolegami —  nie 
miał do płacenia więcej niż 3 kor.

Dalej zeznawali: o ficyał sądowy Jan W il
czyński i pom ocnica kancelaryjna w sądzie po- 
w latow jm  Leontyna K i aMńska. Ostatnia zezna
je, że K ielar, gdy żona jeg o  bawJa na kuracyi, 
posyłał po skrom ny obiad do mleczarni.

Na tern ukończono przesłuchanie świadków, 
poczem  na życzenie obrońcy, odczytano świa
dectwa K ielera, wystawione temuż przez k o 
m endę wojskow ą i przez naczelnika sądu pow ia
tow ego w Tuchowie, W  świadectwach tych, w ła
dze te polecają Kielara jako doskonałego urzęd
nika i pracownika.

O b r o ń c a :  Proszę jeszcze pana P rzew o
dniczącego, aby skonstatował, czy  prawdą jest, 
że obecnie na m iejscu Kielara pracuje trzech 
u j  zędników.

P  r z b w: Skonstatować to m ogę tylko na 
podstawie zeznań świadków.

O b r o ń c a ,  do obecnego na sali p. W ilczyń 
skiego: Może pan zechce nam to pow iedzieć.

S w d .  p. W ilczyński: R zeczyw iście ,pracu je  
tam obecnie 3 urzędników: 2 w X  lan dze i je 
den pomocnik.

O b r o ń c a :  Jakiż jest zakres działania ka
żdego.

S w d :  Jeden ma nadzór nad kancelarją, dru
gi prow adzi księgi, wreszcie pom ocnik jest przy 
telefonie.

O b r o ń c a :  Specjalny urzędnik przy tele
fonie!;' A ileż pebiera urzędnik X  rangi?

S w d :  T ego dokładnie nie wiem.
O s k a  r ż o n y :  Urzędnik X  rangi pobiera

samej pensji 2400 koron rocznie
O b r o ń c a :  A  więc dochód  dw óch  takich 

—  sarnej tylko pens]!, bez dodatków  —  4800 k. 
A  tu jeszcze pom ocnik! —  PrOszę się nie d z i
w ić, że pytałem  o to, ale skonstatowałem , ile 
rząd przez 9 lat zarobił na p. Kielarze.

W reszcie  protokolant odczyta ł 5 pytań g łó 
w nych postaw ionych przez trybunał przysięgłym , 
a odnoszących  się do zbrodni nadużycia władzy 
przez Kielara.

Po 10 m inutowej pauzie —  o godz. 12.30 
w południe, zabrał g łos prokurator

W yrok zapaduie przed wieczorem .

Telegram y.
OPIEKA NAD MAŁOLETNIMI.

LW ÓW , (Tel. urzęd.; Dzisiejsza „Gazeta 
Lwowska" zamieszcza następujące doniesienie:

Jak s ij dowiadnjemy, zgodził się minister 
skarbu w ostatnich dniach na wygotowany 
przez ministerstwo sprawiedliwości projekt us
tawy o wychowaniu i opiece nad dziećmi (Ftir- 
sorge-Erziehung). Ponieważ jeszcze kilka mniej 
ważnych kwestyj stanowi przedmiot rokowań 
między mteresowanemi ministerstwami prze
to minister sprawiedliwości będzie mógł prze
dłożyć projekt tej ustawy jeszcze podczas bie
żącej sesji, albo najpóźniej na początku jesień 
nej sesji Rady państwa. Projekt ustawy do
tyczy wychowania zaniedbanych, albo na nie
bezpieczeństwo zaniedbania narażonych osób 
nieletnich i młodocianych na koszt publiczny. 
Ta wychowawcza opieka ma być zarządzoną 
przez sąd i przeprowadzoną przez komisje kra 
jnwe, czyto przez pomieszczenie wychowanka

w jakiej rodzinie, czy też w zakładzie wycho
wawczym albo poprawczym. Wychowanie to 
tworzy także istotne wypełnienie zapropono
wanych niedawno przez rząd nowych norm o 
karno-sądowem traktowaniu osób młodocia
nych.

W e ‘wszystkich krajach kulturalnych, któ
re przez rozwój stosunków społecznych, zmu
szone są przeciwdziałać wzrastającemu zaniedba 
niu młodzieży, uchodzi wychowanie opiekuń
cze za najdpowiedniejszy środek do zwalcza
nia wzrostu liczby przestępstw i do ochrony 
ogółu przed zwiększaniem się ciężarów, które 
wynikają z pieczy nad osobami pod względem 
fizycznym, umysłowym i moralnym podupa
dłymi i skutkiem tego potrzebującymi pomocy. 
Urządzenia o jakich traktuje projekt ustawy 
tworzą także dla prywatnej działalności nowe 
zadania, bo u nas tak jak w Ameryce, Anglii, 
Francji i Niemczech, które przodują pod wzglę
dem wzorowych urządzeń, potrzeba będzie 
przy wykonaniu liczyć także na współdziałanie 
społeczeństwa.

Byłoby pożądanem, aby ustawa ta przez 
wszystkich upragniona, .,ak najrychlej przyszła 
do skutku i aby przez to mogło być urzeczy- 
wistnionem w wielkim stylu jedno z najdonio
ślejszych zarządzeń ochronnych dla młodzieży, 
państwa i społeczeństwa.

SMIERC MAŁACHOWSKIEGO.
WIEDEŃ Dr Małachowski cierpiał już od 

dłuższego czasu na kamienie żółciowe, nie 
wyjeżdżał jednak na kuracyę, jak mu lekarze 
zalecali. Od miesiąca nie opuszczał już łóżka 
i nie mógł już wyjechać do Karlsbadu, jak mu 
radzili lekarze: dr Rosner i prof Neusser.

Wostatnich dniach stan jeszsze się pogor
szył i przedwczoraj odbyło się u łoża chorego 
konsylium z prof. Neusserem, który oświad
czył, że operacya jest konieczną, ale chwilo
wo nie radzi jej przedsiębrać, gdyż pacyent 
jest zanadto osłabiony. Tymczasem u chorego 
wywiązała się gwałtowna gorączka i zapalenie 
woreczka i przewodów żółciowych, pcłącżone 
z wielkiemi bolami. Wtedy prof. Hohenegg 
radził natychmiastową operacyę. Małachow
skiego przewieziono do sanatoryum Lowa, 
gdzie dokonano operacyi, podczas której zmarł.

Wczoraj po południu przybyła pani Mała
chowska do Koła polskiego i doniosła, że pos. 
Małachowski jest umierającym. Natychmiast 
udał się do sanaroryum pos. ks. Pastor w to
warzystwie kilku posłów, lecz nie zastali już pos. 
Małachowskiego przy życiu.

Pos. Małachowski liczył lat 56, zostawił 
żonę, dwóch synów i dwie córki. Posłem do 
parlamentu był od r. 1904. Prezydentem m. 
Lwowa był w latach 1896—1905.

Z PARLAM ENTU.
WIEDEŃ. W  Izbie posłów zgłosił interpe

lację pos. B r e j t e r do min. spraw, w spra
wie aresztowania tylko z powodu podejrzenia 
pomocnika masarskiego Stanisława Kalk«w- 
skiego. — Po odczytaniu mnych interpelacji i 
wniosków, dokonano wyboru 26 członków ko
misji weterynaryjnej i 52 członków komisji dla 
personalu państwowego; dokonano także wy
boru 1 członka komisji gospodarczej i niety
kalności poselskie;.

Nastąpiły dalsze obrady nad budżetem.
Pos. W i n t e r  oświadcza, że socjaliści nie 

mogą głosować za budżetem, bo nosi on pię
tno klasowe.

C38nlf^g||caa=]|r̂ a 11»^ il
Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie 

pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.

Stefan p o r tk i
Kraków , Rynek 32 (d sw tlicj Schtll z )  oraz inne artykuły dewocyjne

poleca w i i l f i i  w y b d r  o b r a z ó w  k o r o n k o w y c h ’  
I o z d o b n y c h , z w y k ł y c h ,  n a  s z k l e  i  p o r c e la n i e ,  l a k  
r d t v n i e i  i  w ię k s z y c h  d o  o p r a w y  i r a m  d o  t y '* 1'
i t ,  r ó i a d c e ,  s z k a p h r z e , 1 krzyżyki


